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Z I E M I A N I N
   '— r e --------------

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

Oloiwuet' 35. R O K  Ó S M ¥  D nia  28  Sierpnia  1842  r.

P r z e d p ł a t a

w W a rs za w ie  pó łroczn ie  1 rub . ar. 80 
to p - (zł. 12), roczn ie  rub . sv. 3 kop- 
CO (zł. 24); n a  p r o w in c ji  pó łroczn ie  
rub . sr. 2 kop, 25 (zł. 15), ro czn ie  
4 rub. sr. 50 kop. (zł. 30).

S p is rzeczy: R o l n i c t w o ;  O  n a jk o rz y s tn ie jsz em  u ż y c iu  m ie r z w y . — O  n a jk o rz y s tn ie jsz y m  u ż y c iu  m i e r ż w y  p rz e z  
W .  A. W  — W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Korzys'ci i  n ied o g o d n o s 'c i  u t r z y m y w a n ia  b y d ła  ro g a te g o  
na s ta jn i  w  le tn ie j  p o r z e . — R o z m a i t o ś c i :  N o w e  m ły n y ,  o w ie le  a m ery k ań sk ie  p rzew yższa jące .

Rolnictwo.
O najkorzystniejszem UŹycin mierżwy. « znacznym postępie jak i rodacy  nasi w W.

  ks. Pozn. w nauce rolnicze'j uczynili; z drugiej
zaś przekonywają: o dobroczynnym  wpływ ie 

Dobre użycie w gospodarstwie wiejskiem mierź- zgromądzeń teg0 rodzaju, na  postęp rolnictwa.
w y,1 jest jednem  z najważniejszych w rolnictwie 
zadań. W  tym  przedmiocie p. W . A. W. za­
mieścił a r ty k u ł  w Przewodniku ro ln iczo-prze- 0  najkorzystniejszem ozycio inieriw y
m yślow ym , w Lesznie (w Wiel. ks. Pozn.) wy- pfZCZ W . A. W.
chodzącym. A rty k u ł  wspom niony dał powód — —
do żywych rozpraw na sessyi W y d z ia łu  p rze - P rzedm iot powyższy, ty lekroć obrab iany , da-
mysłowego  Kassyna Gostyńskiego; oraz w yw oła ł lekim jest jeszcze od w yczerpania ;  czyli, nie 
uwagi p. Białkowskiego; k tóre znowu dały  po- jest jeszcze dostatecznie wyrozumowany; a prze­
wody do odpowiedzi p. W. A. W. Sądzimy iż cież, jest on najwazniejszem pytaniem  w rol- 
a Przyjemnością Czytelnicy Ziem ianina  odczy- nictwie. Każdy ro ln ik ,  innych  ślepo nie na- 
tają art.  p. W. A. W. jako  też toczone nad  śladujący , winien się gruntownie zastanawiać 
m m  rozprawy. Świadczą one z jednej strony: nadnajuzyteczniejszem  spotrzebowaniem mierz-
©wielkie'm zajmowaniu się wzrostem rolnictwa wy. Poczuwając się do tej powinności, osmie-
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P rz y jm u je  s ię  po  w s z y s tk i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S tacyach  P o c z t o w y c h ,  a ,  
w  W  a r  sza wie w  Kan to rze  G łó w n y m  
i  p o  K s ięg a rn iach .



lam  się m oje spostrzeżen ia  do pub liczne j w ia ­
dom ośc i  podać . Spostrzeżen ia  te, n a p ro w a d z i ły  
m n ie  do n a s tę p u ją c y c h  wniosków:

1. W  jak ie jk o lw iek  ro ta c y i  czy li  w ja k im ­
k o lw ie k  p ło d o zm ian ie ,  m ierżw a świe'ża ty lk o  
b e zp o ś red n io  pod  oz im inę  b yć  w in n a  po łożona .

g. O z im in a ,  n a jk o rzy s tn ie j  świe'żą m ierzw ę
w yn ag rad za .

W iadom o  bow iem , że ro z k ła d a n ie  się m ierżw y, 
p rzegn ic ie  jej ro ś l in n y c h  części, u lo tn ien ie  m i ­
n e ra ln y c h  (?), ta k  ja k  k ażd a  fe rm e n ta cy a ,  rodz i  
c iep ło .  W iad o m o  także , iż m ierżw a na jczyn -  
n ie j  się ro z k ła d a  w pie 'rwszym ro k u  p o b y tu  
awego w ziemi: najw ięcej p r z e to  w p ie rw szy m  
ro ku  p ro d u ku je  c iep ła . T o  jes t  p ra w d a  oczy­
w ista , k tó re j  żaden  gospodarz  n ie  zaprzeczy; 
dowodzić więc jej n ie  p o trzeb a .  Z ap y tu ję  się 
gospodarzy : k tó re ż  to  ro ś l in y  w  naszym  k l i ­
macie najwięcej p o trzeb u ją  c iep ła  do wegeta- 
Cy j ? — niezaw odnie  t e ,  k tó re  najw ięcej m a ją  
do  w alczen ia  z z im n e m , czy li  r o ś l in y  ozime.

P o t r z e b a  im  tego c iep ła  w późnej jesieni do 
ro ś l in o w a n ia ;  a nadew szystko  po z im ie (?); 
w s t rz y m a n a  ta  fe rm en tacy a  w ciągu tęgich  m ro ­
zów, te rn  się silniej z ro s ta jem  ro zp o czy n a .  
W ~ tym  to  czasie najwięcej ro ś l in ie  p o trzeb a  
w ew nętrznego  c iep ła ,  k ie d y  p o w ie rzch n ia  ziemi 
ta k  je s t  p rz e s ią k ła  i ro z rzed zo n a  wilgocią, p o ­
chodzącą  z ros ta ju  śniegu  i lodów , iż ko rzen ie  
ro ś l in  p raw ie  są obnażone , a wilgoć n ie  m a  
gdzie  wsiąkać; (a) bo  g łąb  ziemi niżej k o rzen i  
ro ś l in n y c h  jeszcze je s t  z m a rz ły ,  k ie d y  w arstw a 
z iem i,  p o d  k o rz e n ia m i się znajdu jąca, roztaja jąc  
p o w oli ,  wyziewa c a ły  m róz  z siebie w g ó rn ą  
w'arsiwę r e d z a jn ą  (?); w ówczas ja k ż e  d o b ro c z y n ­
n ie  dz ia ła  to tchn ien ie  c iep ła  o k o ło  ko rzen i ,

(a)  P rzy  tak w i e lk i e j  w i lg o c i ,  n a w ó z ,  n iech b y  św ieżo  
b y ł  dany ,  n ie  f e rm e n tu je ,  a na s tępn ie:  nie w yw ięzu je  
c ie p ła i  a c i i  d o p ić ro  ten ,  z k tó reg o  podczas t y l o k r o ­
tn eg o  z z ie m ią  m ię sz an ia ,  n i e m a l  w s r y s tk o  c ie p ło  s ię  
n lo te i ło ?  R ed .

pow sta jące  z fe rm en tacy i  m ierzw y, wywołane' 
p ro m ie n ia m i  s ło ń ca  (b).

(b) U w a g a . S z . A u to r  pozw oli sobie  powie­
dzieć, iż p o d łu g  zdan ia  mego, Jego teo rya :  o 
Wp ły w ie  ciep ła  z fe rm e n ta c y i m ierzw y w yw ią­
za n e g o , na  u ro d za j o z im in y , c a łk iem  się omija 
z rzeczyw istośc ią  p ra k ty c z n ą .  P ew na  że podczas 
fe rm en to w an ia ,  czyli ro z k ła d a n ia  się w ziemi 
m ie rżw y ,  c iep ło  się wywiązuje; a te'm bardz ie j  
im  p o p rzed n io  m ierżw a b y ła  m nie j na  gn o jo ­
w isku  roz łożona ;  ale i to żadnej nie ulega w ą t­
p liwości,  iz  ztącl bezpośrednio o zim in a  ża d n e j 
nie osiąga  korzyści: poniew aż c iep ło  to , o wiele 
wcześniej z z iem i się u lo tn ią ,  aniżeli ozim ina 
do niej się dostaje.

T łu m a c z ę  się: —  M ierżwa w ynosi się w  u g ó r  
n p .  w k o ń c u  c ze rw ca ,  (b io rąc  re g u la rn y  bieg 
rzeczy)  i p rz y k ry w a  się z iem ią. T e ra z  to w łaśn ie  
n a jm o cn ie j  o na  się ro z k ła d a ,  a nas tępn ie  n a j ­
większa massa c iep ła  się w yw iązuje , na jw iększa 
ilość lo tnego  p o k a rm u  roślinnego  się tw orzy . 
A b y  n ie  p rz e ry w a ć  fe rm en tacy i ,  a nadew szystko , 
a b y  nie  u ła tw iać  w 5rda lan ia  się z z iem i wspo- 
m n ionego  lo tnego  p o k a rm u , ale racze j ,  ile p o ­
do b n a  za trzy m ać  go w ziem i, i że tak  pow iem , 
zam ienić  go w chwast, ( k tó r y  późnie j p rz y o ra n y ,  
gnije  i pow iększa w z iem i massę części odży- 
w nycb) ,  a b y  mówię n ie  p rze ry w ać  fe rm en tacy i ,  
g łó w n ą  b yć  w in n o  ro ln ik a  zasadą: nie odw racać  
p rę d ze j ro li m ierzw ione j, dopóki się takow a  
należycie chw astem  nie p o kry je ;  a lbow iem , takow e 
p o k ry c ie  się-nim p rz ek o n y w a :  ze m ierzw a w zn a ­
czne j części p r z e g n i ła , a u tw o rzo n y  p o k a rm  
ro ś lin n y , na chw ast się za m ie n ił.

AJe wszakże podczas  tego ro z k ła d u  m ie rżw y , 
w y w iąza ła  się z n ie j  na jw iększa  massa c iep ła ,  
i pow oli z z iem i u lo tn i ła .  W p raw d z ie  jeże l i  
ro la  b y ła  z im n a , sa p o w a ta , m o k ra , w yw iązane  
c iep ło ,  m ogło  się p rzy czy n ić  do osuszenia  jej 
aż do pew nego s topn ia ,  a nas tępn ie  u c z y n ie n ia  
jej dogodniejszą dla w egetacyi oz im m y . A  więc, 
w ty m  p rz y p a d k u ,  c iep ło ,  w yw iązane z m ierżw y, 
w p ły w a  d o b ro c z y n n ie  na oz im inę , p o średn io . 
L ecz  z drugie j s t ro n y ,  p r a k ty k a ,  zgodna z te o ry ą  
p rzyzna je :  że w ziemi zim nej, s a p ó w  a t ej, m okrej, 
naw óz  ro z k ła d a  się ta k  w olno , w yw iązane  c iepło  
z fe rm e n ta cy i  t a k  n ieznaczn ie  g in ie ,  że .> 
m a łe ,  lu b  żadne n ie  nas tępu je  ocieplenie  ziemi, 
a szczególniej, jeżeli la to  n ie  jest z b y t  gorące , 
a de'szcze często padają .
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Pozbawiają tego dobrodziejstwa rośliny  ozime 
ci gospodarze, k tó rzy  świeżą mierzwę przezna­
czają pod takie rośliny, które w najprzyjaźniej- 

-'■zej porze ro k u  rosnąc, nietylko nie potrzebują 
c iep ła ,  z rozk ładu  mierzwy pochodzącego, ale 
k tórym  nawet ciepło to jest częstokroć zbyte­
czne, a tern samem szkodliwe. Do tych gospodarzy 
liczę tych wszystkich, k tó rzy  świeżą mierzwę 
przeznaczają pod groch, wykę, bob, jęczmień, 
kartofle i t. p. warzywa, a na  dwuletniej m ierz­
wie sieją oziminę.

Są dzieła o rolnictwie z innych  m iar bardzo 
grun tow ne , imionami w gospodarstwie bardzo 
powazne'mi, ozdobione, które we wszystkich

Śledźmy dale'j rozkład  nawozu. Jak powie­
działem, gdy już odby ł pie'rwszą fermentacyę, 
wywiązał największą massę ciepła, rola się od­
wraca, czyli po raz drijgi~się orze. W tym razie, 
m ierzwa mięsża się powtórnie z ziemią, a n a ­
stępnie część one'j, k tó ra  nie zupełnie się roz ło ­
żyła  , ulega fe rm en tacy i , wywiązuje ciepło. 
T e raz  następuje radlenie; nie prędzej przecież, 
aż się ziemia należycie chwastami pokryje. P rz y ­
czynę tego, wyżej wymieniłem.

Jeżeli poprzednia upraw a wykonaną została 
j a k  należy; a mianowicie: jeżeli rola nie prędzej 
b y ła  odwracaną i radloną, aż się należycie za­
zieleniła , wtedy większa część nawozu została 
rozłożoną; część nie rozłożona, rozkłada się teraz 
pod ziemią; a część w radlankach otwartych bez

Erzykrycia pozostała, zwietrzą się, dopóki jej 
rona ziemią nie przykryje.
Po ubroaow aniu , jak  wiadomo, rola prędzej 

się nie powinna obsiewać oziminą, aż się nale­
życie chwast puści. Jeżeli więc jeszcze została 
część nie rozłożonego nawozu, rozkłada się on 
przez czas, pomiędzy ubronowaniem rad lank i 
a sie'wem oziminy; tudzież pomiędzy zasie'wem 
ostatniej a nastąpioną zimą upl’ynione'j. JNie 
u trzym uję przecież bynajmnie'j,' iżby w tymże 
czasie cała massa świeżego nawozu zupełnie 
się rozłożyła na pokarm roślin; ale mniemam, 
że z dalszego jej rozkładu, tak  mało juz wywią­
zuje się ciepła — co w zimie miejsca już nie ma — 
ze ztąd żadnej korzyści ozimina osi?-gnąć nie 
może.

kolejach płodozm ianu  polecają siać groch na 
świeżej mierzwie, a dopićro po nim żyto (a).

Ile mam w tej mierze doświadczenia, śmiem 
twierdzić, iż w każdym  roku  groch będzie lepszT' 
na  2 letniej mierżwie; to  jest, po oziminie za­
sianej w świeżej mierzwie, aniżeli na świe'żym 
nawozie; a to, z następujących powodów:

1. Groch nadewszystko lubi ziemię pu lchną  
i wilgotną; susza i zbyteczne gcfrąco zabija go; 
przyte'm wewnętrznego ciepła nie potrzebuje.

2. Rozłożona mierżwa ma własność przycią-  
gania wilgoci z atmosfery; w drugim bowiem 
roku , mierżwa zamieniwszy się po największej 
części w sole, k tó re  są główHe'mi przewodnikami 
wilgoci, rozpulchnia ziemię i czyni ją  przystę. 
p ną  do przyjęcia działań atmosfery; czyli n a ­
pawania się jej sokami odzywne'mi. T ak i  stan 
roli  najprzyjaźniejszy  jes t  roślinom  le tn im , a 
mianowicie s trąkowym. D oda jm y do tego, za 
mszyce lub pc-hły ziemne, najczęściej się wylę­
gają ze swie'zej m ierzwy i groch obżerają.

A więc, pod ług  mego zdania, dobroczynny 
wpływ ciepła, z fermentacyi nawozu świe'żego 
wywiązany, ogranicza się co do roli ,  na wysusze­
n iu  w niektórych przypadkach, zby t  mokrej; ale 
nie działa on bynajm niej w sposób, przez sz. 
A utora wym ieniony. Gdyby ciepło o którehn 
mowa, tak  dobroczynnie bezpośrednio na ozi­
minę dzia ła ło , wtedy ozimina siana na jesien­
nym  nawozie, byćby  winna najlepszą:— a jestże 
tak  w rzeczy same'j? Przyczynia  się wprawdzie 
toż ciepło do podniesienia roślinności; lecz ca ł­
kiem innym  sposobem; a mianowicie: ułatw ia­
jąc  i przyśp iesza jąc rozk ład  próchnicy na zdrow y  
po ka rm  roślin. Zresztą wszakże dobra uprawa 
ziemi umierżwionej pod oziminę na tern zależy: 
aby przed zasie'wem ziemia z mierżwą najdo­
k ładniej zmięszaną została. — Jeżeli się mylę; 
z wdzięcznością przyjmę sprostowanie, z. p r a ­
ktyki, nie zaś z labora to rium  chemicznego wy- 
czerpnięte. Pied.

(a) P o d ług  nowszych ag ronom ów , w yją tkow o to 
tylko może mieć miejsce; ogólnie zas' korzystniej jest 
upraw iać  groch , a naw et i kartofle w  dw uletn iej m ię s i ­
w ie .  Red.
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3. Dowiódłszy, iż groch na dwuletniej mierz­
wie powinien być lepszy jak na świe'lej', za­
pytuję się, czy gospodarze sumiennie mogą twier­
dzić: ze żyto na grochowczysku jest lepsze nizli 
na ugorze swie'zo gnojonym? Naprzód jestem 
przekonany, iż najwięksi nawet zwolennicy sie'- 
wania żyta po grochu, przyznać muszą: ze zyto 
w tdj kolei gorsze jest od sianego w świeżo na­
wiezionym ugorze. Wpraw'dzie mówią oni: i czę­
stokroć słusznie: ze wziąwszy razem lichy groch 
i liche p o  nim zyto, ogół więcej przeciez stanowi 
od dobrego zyta.

Przyznaję! Lecz zachodzi pytanie: czemuż 
ta  sama przestrzeń ziemi nie ma wydać i do­
brego grochu i dobrego zyta? Podług mego do- 
Swiadczenia, tę korzyść osiągniemy, przewróce­
niem kolei;to jest: siejąc najprzód żyto na świeżej 
mierzwie, które tu nigdy nie chybia; a po nie'm 
groch; k tóry , podług licznego doświadczenia, 
bywa lepszy nizli ze świe'że'j mierzwy. Nadto, 
i rola w teJ kolei mnie'j się wyżyzni aniżeli 
w poprzedniej.

T ak  jest, stan siły rodzajnej, pozostały w ziemi, 
będzie pewno większy gdy zamiast zwykle 
używanej kolei:

1. Groch na świeżej mierzwie;
♦

2. Zyto po grochu;
3. Owies z białą koniczyną;
4. Biała koniczyna na pastwisko;
Zamiast mówię powyższej kolej, następującą.
1. Ugor 'wie'żo mierzwiony.

2. Zyto.
3. Groch.
4 . Owies z białą koniczyną i innemi trawami;
5. Pastwisko,
6. Zyto (a) zaprowadzimy.

Ca) Zadnćj nie  podpada w ątp liw ości,  H  kólćj ta, 
w  w ielu  p rzypadkach ,  o w iele  jest stosowniejszą od 
poprzedniej. Jeżeli zas rolti i  k lim at dozwalają, jeszcze 
korzystniejszą byłaby następująca: I ,  mięszanka na paszę 
na świeżym nawozie; 2, żyto; 3, groch; 4, owies z tra­
wami; 5, pastwisko; 0, żyto. R ed.

Podług doświadczeń Blocha, po takim spo­
czynku, morg beri. 10 furami mierzwy nawie­
ziony, i po ugorowaniu obsiany żytem, wydaje 
1550 funt., czyli wartość 18 szefli 11 meców berl- 
Po grochu zas, przy takim samym pognoju, 
wydaje z morg. wartość 10 szefli 8 meców.

Sądzę także ze daleko korzystniej siać żyto 
na mopne'j mierzwie, a po nie'm sadzić kartofle. 
Pioślina bowiem ta, w części tylko wynagradza 
paszą spożytą mierzwę; nigdy zaś jej nie wy­
nagrodzi w tym stopniu, co żyto na świćżej 
mjerzwie uprawione. A prócz tego, mamy ob­
fitość słomy, która będąc obróconą na nawóz, 
massę onegóż bardzo powiększa.

Żyto po kartoflach z dwóch zwykle przyczyn 
ochybia.

1. Ponieważ skutkiem uprawy kartofli, (w zwy­
czajnej u nas roli płytko uprawionej), zawsze 
się wydobywa na wierzch pewna część surowej 
czyli płonnej ziemi; a w miejsce jej dostaje się 
na spód część warstwy wierzchniej, żyzność 
posiadającej; zate'm, nowa wńerżchnia warstwa, 
jest już o wiele od poprzedniej płonniejszą, 
pomimo nawozu pod kartofle danego.

2. Ponieważ przez uprawę kartofli ziemia się 
zbytecznie rozpulchnia, czyli jak  mówi Block: 
jej organiczny mechanizm nie jest usposobiony 
do wydania obfitego plonu następnej rośliny  
Co zdaje się potwierdzać ta okoliczność: iż żyto 
po ziemniakach na roli ugorowanej, lepiej obra- 
dza, aniżeli zaraz po ich wybraniu siane.

Ta to okoliczność nastręcza nam następującą 
kolej, którą za najstosowniejszą uważaćby nale­
żało.

1. Kartofle na swie'ze'j mierzwie.
2. Wyka lub mięszanina na zieloną paszę-
3. Zyto.
4. Groch.
5. Owies z białą koniczyną i inne'mi traw'am
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6. Pastw isko  (a).
W  tej kolei, wyka wcześnie opuszcza rolę; 

zatem m a dosyć czasu do odleżenia po ostatniej 
orce.

Block powiada: że mierzwę przeznaczać należy 
pod rośliny  najpewniejsze; najpewniejszą zaś 
rośliną z.owie żyto na swie'zej mierżwie; nazywa 
zaś marnotrawieniem nawozu, wyw'ozenie go 
pod groch, wykę, bob. Zgadzając, się zupełnie 
z teoryą Błocka , (wyjąwszy kartofle, które on 
na  świeżej mierżwie sadzić poleca (b ) ;)  i n a ­
uczywszy się szanować korzyści z odpoczynku 
roli pochodzące, obrałem sobie następującą kolej.

1. Ugór z m ocną mierzwą pod żyto.
2. Żyto.
3. Kartofle i groch.
4. Owies.
5 . Ugor (bez mierzwy? a możnaż się dobrego 

sprzętu żyta spodziewać).
6. Żyto z b iałą  koniczyną.
7. Pastwisko.
8. Owies (c).

(a) U w a g a ,  d o c h o d z ą c  z tej zasady: że up ra­
wa kartofli bhrdzo wiele wydała części poży­
wnych z ziemi, podczas dwukrotnego ich obra- 
•dlania, k tó re  zwykle właśnie wtenczas przypada, 
gdy  nawóz najmocniej w ziemi fe rm entu ję,  
następujący płodozmian b y łb y  w wielu okoli­
cznościach korzystniejszym: — 1, wyka , czyli mię- 
szanka na świeżym nawozie; (ma się. rozumieć 
podczas zimy najmocniej już rozłożonym, naj­
równiej na roli rozpostartym  i najdokładniej 
p rzy o ran y m ; a lepiej jeszcze, gdzie to być 
może, przed zimą na roli rozrzuconym); 2 , żyto , 
3, kartofle, 4, groch, 5, owies, z trawami-; <5, 
pastw isko. Red.

(b )  Ale to  w b a r d z o  małdj i lośc i ;  i n ie  n* g o rze ln ię ,  
le c z  na paszę  dla inw en ta rza ' .  Had.

( c )  U w a g a .  Jeżeli ugor drugi (N er 5 ) ,  m ierz­
wiony’, zgoda. Jeżeli zaś nie nawożony, żyto, 
pastwisko i owies, będą zapewne bardzo liche. 
Do nawiezienia zaś czyli £ całej przestrzeni 
ornej, nie wiem czyli zebrana w tej kolei pasza, 
dostarczy potrzebną massę mierzwy; chyba że 
jej idą wr pomoc obszerne łąk i.  Red.

Na mocnych zaś gruntach sie'wam:
1. Ugor: w ą r z e p  zimowy, na świe'żej mierż­

wie, w f  mierżwa pod pszenicę.
2. Pszenica z  czerwoną koniczyną. (W na 

świe'źej mierżwie; w ą  po rzep iu  zimowym).
3. Koniczyna (zapewne 2 razy koszona; po­

czerń wypasiona, a p rzed  zimą pod jęczmień 
podorana. R ed).

4. Jęczmień.
5. Ugor. (U waga .— T enm oże byćn ie  nmierż- 

wiony, bo rola zawiera zapewne wiele jeszcze 
części roślinnych, k tó rych  rozkład  ugorowanie 
ułatwi).

6. Żyto.
7. W yka czyli mięszanka.
8. W  § owies; a w (■ uprawa ro li  i mierzwa pod 

rzep zimowy. (Przeciw tej kolei w m ocnym  
gruncie nie ma nic do zarzucenia. R ed ).

W  tej rotacyi wywożę mierzwę w zimie i po 
zimie pod rzep(8m e pole); w czerwcu pod psze* 
nicę. T y m  sposobem osiągam mój cel: aby 
nawóz rozk ładał  się pod roślinami zimowemi.

Powyższy a r ty k u ł  da ł  powód do następującego 
zapytania sessyi w ydzia łu  przem ysłow ego Kas- 
syna Gostyńskiego:

»Czyli jest możność płodozmianu, w kto- 
rym  by okopowe rośliny zawsze na drugo- 
letnim  b y ły  uprawiane nawozie, a oziminy 
na świe'żym, bez próżnujących ugorów? — 
Mając przy tern wzgląd na to ,  aby w je ­
siennej porze nie było  zbytecznego na tłoku  
prac pociągowych.«

P ytan ie  to, nie zostało wprawdzie rozstrzygnio- 
ne; atoli wywołało dosyć długą rozprawę: — 
»O użyciu świeżego naw ozu« spowodowaną art.  
przez p. W. A. W. w tej materyi napisanym.

Większa część obecnych rolników obstawała 
za wywozem świe'żej mierzwy pod oziminę. N ie ­
k tórzy  odwoływali się na zdania francuzkich i  

angielskich agronomów, którzy stale dają świe'ży 
nawóz pod okopowe rośliny. Szczególniej oh*



stawali za tem uczniowie szkoły  rolniczej w G ri- 
non, zapewniając iż ich nauczyciel p. Bella, za 
podstawę w każdym  płodozmianie przyjm uje 
upraw ę roślin  okopowych; a to dla tego, aby 
wygubić chwasty, k tó re  zawsze po świe'żym 
nawozie powstają, ponieważ ich nasienie znaj­
duje się w mierzwie; a więc, chcąc je w niej 
zniszczyć, należy  poddać nawóz na gnojowisku 
tak  mocnej ferm entacyi, izby się mierzwa w mas- 
sę jednostajną tłustą  zamieniła, (a) Inni znowu 
utrzym ywali:  że nasiona chwastów w każdej ziemi 
się znajdują; ale prędzej zejść nie mogą, do­
póki ich części zwierzęce nie zasilą (?).

N okoniec , n iek tó rzy  twierdzili: ze chwasty w y­
rasta ją  n a  ro li  bez żadnego nasienia, ani w roli  bę­
dącego, ani z nawozem wywiezionego, ale raczej,

l i  w skutku owe'j rodzinnej żywotnej siły  ziemi, 
jak ą  dziś fizyologowie podnazwą generatio aeąui- 
voca we wszystkich stadyach i epokach n a tu ry  
przyznają. Na poparcie tego przytaczano: że 
zawsze na tłustej gliniastej ziemi, wyrzuconej 
z głębi rowów, porastają szaleje i inne szero- 
kolistne rośliny; że po wyrudow anych olszach 
puszcza się jaskier  i inne niebezpieczne rośliny, 
k tóre  w dwóch latach, lepszym ustępują; że 
każda łąka ,  raz ty lko  posiana popiołem, b ia łą  
koniczyną się pokryw a, że w Ameryce północnej, 
po wytępieniu najróżnorodniejszych lasów, za­
wsze się puszcza topol, jakkolwiek na sto mil 
do ko ła  nie rosła poprzednio.

(Dokończenie w następnym  Ni'seJ.

Wychów zwierząt domowych.
Korzyści i niedogodności utrzymywa­
nia bydła rogatego na stajni w letniej 

porze.
(p rzez  Z iem ianina polskiego).

Jak  wszystko, i u trzym yw anie b y d ła  rogatego 
n a  stajni w letniej porze paszą z ieloną, ma 
właściwe sobie dogodności i niedogodności.

Korzyści tego sposobu hodowania wymienio­
nych  zwierząt są:

1. Z dwóch równych przestrzeni ziemi, z k tó ­
rych  iedna służy na pastwisko letnie, a druga 
up raw ia  się stósowne'mi roślinam i pastewnemi, 
które'mi się zwierzęta w domu karm ią ,  ostatnia, 
znacznie więcej od pie'rwszej dostarcza paszy.

2. Powiększa się o wiele massa nawozu; już  
to  tą onegóż ilością, k tó rą  zwierzęta na  pastwisku

(a) Być to może; ale ileż  s if traci najźyzniejszyeh 
m oże części przez u lo tn ien ie . " Red.

zostawiają, już przez pochodzący z większej ilo­
ści paszy.

3. Powiększona massa nawozu, tudzież potrze­
ba uprawiania roślin, za przedpłod  oziminie 
służyć mogących, dozwala znieść ugór, jeżeli 
nie zupełnie i wszędzie, przynajm niej w znacznej 
części, w wielu przypadkach.

4. Uprawiając w znacznej ilości rośliny  pa­
stewne, możemy jednostajnie'j karm ić zwierzęta, 
aniżeli na  pastwisku; albowiem, upał,  k tó ry  czę­
stokroć aż do korzenia wypala drobne traw ki 
pastwiskowe, o wiele mniej dokucza np. bujnej 
koniczynie, lub  mięszance z wyki i owsa.

Korzyści te są tak  wielkie,' że n ie ty lko  b y d ło  
robocze i użytkowe (krowy), ale nadto i to 
k tó re  na opas w letniej porze przeznaczamy, 
na  stajni byćby  winno pasione. Doświadczenie 
bowiem uczy, iż na prędkie utuczenie zwierząt 
największy ma wpływ: stajnia mało oświetlona,
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tpokojność, doŁre i regularne pasienie; przeci­
wnie dzieje się z tuczeniem na otwartem polu; 
tntaj, zamiast świeżego, smaczneg-o i zdrowego 
pokarm u, znajduje byd ło  trawę zdeptaną i za- 
nieczyszczoną wl'asne'mi odchodami; a w miej* 
see spoczynku, jest bezustannie w ruchu; juz to 
szukając pokarm u, juz chroniąc się od up rzy ­
krzonego robactwa, i t . p.

Niedogodności zaś tego sposobu u trzym yw a­
nia inwentarza są:

1. T rudność zachowania zaprowadzonego p o ­
rządku  akurainości i z powodu b rak u  ludzi p i l­
nych, gorliwych, akuratnych. Jednakowoż p rzy  
dobrym  wyborze ludzi,  zachętach, nagrodach 
i surowym, lecz p rzy te m  w yrozum iałym  dozorze, 
trudność ta znacznie zmniejszoną być może.

2. Pomnożenie nakładów  i p ra cy; k tó re  są tern 
większe, im  pola, pastewne rośliny  wydające, 
są odleglejsze; a do tego, większa liczba inwen­
tarza. Wprawdzie nak łady  te sowicie się. zwra­
cają później: przez lepszy stan zwierząt, większą 
massę nawozu, powiększony nabiał, większe bez­
pieczeństwo pod względem zdrowia i t. p.

3. N ajw iększą zaś trudność stanowi: o trzy­
mywanie ciągle dostatecznej p a szy  zielonej; atoli 
jeżeli tylko rola odpowiada celowi, p rzy  sta­
ranności prowadzącego gospodarstwo, łatwo 
usuniętą być może.

Przedm iot ten jest zaiste tak  ważny, iż zasłu­
guje na największą uwagę: rozbierzem y go więc 
nieco szczegółowo.
•--Nie podpada żadnej wątpli wości, iż inwentarz, 
karm iony  letnią porą na stajni paszą zieloną, 
wydaje znacznie więcej mierżwy aniżeli na 
pastwisku trzym any. Wszakże już ta jedna oko­
liczność mó wi wiele za tym  sposobem hodowania; 
a cóż dopie'ro, gdy obok nie'j stawiamy wyżej 
wymienione korzyści.

Ze sposób ten  nie upowszechnia się tak  bar­
dzo jak na to zasługuje, ztąd to zapewne pocho­
dzi, iż obok małej liczby ubocznych trudności,

przeciwnicy, czyli mówiąc trafniej, nie znający  
go, przywodzą znaczną liczbę urojonych; przes 
co i sami siebie i drugich, wielkich pozbawiają 
korzyści. I tak mówią oni:

1. Ze bydło je s t zdrowsze g d y  sobie zbiera 
paszę na pastw isku , aniżeli gdy ciągle w oborze 
lezy. Pewna, iż gdybyśmy od razu zamknęli 
w stajni zwierzęta nawyknione do pastwiska, 
możeby to wywarło szkodliwy w pływ na ich 
zdrowie, lecz tego rozważny gospodarz nie 
uczyni, i zresztą poniekąd uczynić nie może; 
albowiem w rzadkich tylko przypadkach można 
mieć od razu tyle paszy letniej, by zwierzęta 
na stajni dostateczną m ogły otrzymać paszę. Zwy­
kle bowiem dostają one paszę zieloną w oborze 
rano, na południe i w wieczór; a po napasieniu 
rannem i po południowem, idą W pole. Czas 
atoli który tu zostają, skraca się w miarę po­
większania się massy' paszy zielone • Stopniowo 
zatem nawykają do pozostania w oborze. ,

2. Z e trzym anie inw entarza na sta jn i w letnisfj 
porze  w ym aga wiele podściołu . "Wielka prawda, 
ale z podściołu jest nawóz. N a pytanie  zas, 
zką d  go brać? odpowiemy. Niejaki b ra k  pod­
ściołu okaże się ty lko  w pie'rwszym i drugim 
roku; w następnych zaś będzie on  coraz mniejszy, 
bo w miarę" powiększania się massy nawozu, 
powiększać się będzie zbiór słomy; a że, mniej 
jej będzie wychodziło na paszę, gdyż rozsze'rzona 
upraw a roślin  pastewnych dostarczy w zimie 
pokarm u, przeto więcej s łom y na podściół obra­
cać można. Różnica zaś pod względem tworzenia 
się z niej nawozu, jest tak  wielka, iż kiedy 
100 funt. s łom y spasionej wydaje 163 funt. na­
wozu; ta sama one'j ilość, obrócona na podściół, 
tworzy 270 funt. nawozu. Szczegółowe zas ro ­
związanie pytania; zkąd brać podściół w pie'r­
wszym roku , w wielu przypadkach b y łoby  ta ­
kowe:— nSlom ę na p ó ł  zgn iłą  z dachów, obrocie 
na podściół; a na dachy nabyć świezą.u  W y ­
maga to wprawdzie niejakiego n ak ład u ;  lecz
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wydana na  słomę k w o ta ,  w k ró tk im  czasie 
dw ukrotnie  się zwróci.

3. Że wiele krów zostaje nie cielny eh. Ma to 
ty lko  miejsce p rz y  nejwiększym niedozorze. 
W  przeciw nym  zaś razie, naw et wcześniej one 
id ą  do w ołu ,  będąc w każdej porze ro k u  dosta­
tecznie karm ione . ;

4. Z e  się w ypłoniają po la  upraw ą znacznej 
ilości roślin pastew nych, (koniczyny, w yki i t .  p.); 
a przeciwnie pastwiska, przez zostawiony na 
nich nawóz, corocznie się ulepszają. M niem a­
nie, ze koniczyna czerwona więcej wycieńcza 
ziemię niżli rośliny  pastwiskowe, jest m ylne; 
liczne bow iem  doświadczenia przekonyw ają , źe 
po  bujne'j koniczynie zwykle dobra bywa psze­
nica , k iedy  na pastwisku sztucznem, średnie 
ty lk o  żyto zbieram y.

5. Że p o d  kosą wiele pozostaje traw y, którąby  
bydło spożyło, chodząc p o  p o lu . Jeżeli tu mowa 
o rżysku  koniczynne'm, tedy bydło  zaiste ma- 
lo b y  na  nie'm znalazło pożywności; p rzyorane  
zaś, znacznie się przyczynia do użyźnienia roli.

6. Ż e krow y więcej i lepsze dają mle'ko cho­
dząc na pa stw isku , ja k  będąc żywione w stajni 
koniczyną, wyką i t. p .  N ie zaprzeczamy izby 
k ro w a ,  pasąca się do sytości na  pastwisku

nader b u jn em ,  pozywne'm, słodkie wydającein 
traw y, nie dawała więcej i tłuściejszego mle'ka, 
aniżeli będąc na stajennej p a sz y ; ale mozez 
mie'ć ciągle tak ą  trawę, nie juz ty lko  co do 
ilości, ale i co do jakości? — Doświadczenie uczy 
źe nie; źe często zmienia ona swą jakość i ilość. 
N p. na  wiosnę traw y o wiele są pożywniejsze 
i smaczniejsze od tych co później rosną.

Wprawdzie zdarzają się lata zbyt suche i go­
rące, w k tórych  rośliny pastewne, m ały  plon 
dając, u trudn ia ją  pasienie w oborze; lecz w ty m  
razie gorzej jeszcze jest z pastwiskami zwyczaj- 
nemi; bo tam, jak  powiedziałem, do korzeni 
traw a się wypala. W  podobnym  atoli razie, 
gospodarz p rzezorny ,  ratuje się suchą paszą;— 
uprawiając bowiem wiele roślin  pastewnych, 
zachowuje corocznie zapas paszy na podobny 
przypadek .

U trzym ując byd ło  na stajni, na to szczegól­
niej uważać należy, aby nigdy nie brakow ało  
paszy zielonej; i aby czasami gatunek jej zmie­
niać. T ak  np. między jednym  a drugim porostem 
koniczyny, mieszanka z w yki, owsa, jęczmie­
nia,  powinna już być zdatną do ko szen ia ,— a 
powtórnie, gdy już drugi porost koniczyny spa­
siony został.

Rozmaitości.
Nowe młyny, o wiele amerykańskie 

przewyższające.

W  okolicy  Lipska, pew ien budowniczy m ły ­
nów, po wielu próbach, wynalazł mechanizm 
m łyna, k tó ry  o wiele przewyższa m ły n y  ame­
rykańskie , i równać się ty lko  może z m łynam i

w alcow em i, jak  najdokładniej ebudowane'mi. 
W  budowie tego m ły n a  najgodniejsze'm uwagi 
jest to ,  iż może być czynnym przy  najniższej 
nawet wodzie; a mimo to, zawsze jednakową 
wydaje mąkę. T o  właśnie czyni go nie ocenio­
nym  dla okolic, w pewnej porze ro k u  m ało  
wody posiadających.

K an tor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście N ro 6 1 na  p ierw szem  p ię trze .
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